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Defilada kutrów rybackich przed ministrem Ka- 
sprzyckim. Rybacy śpiewają pieśń „Nie damy 
morza i Pomorza“. 

Zdjęcia fot. Wł. Pikiel — Warszawa. 


Kaszubki w strojach re- 

gjonalnych na uroczy 

stościach w  Wejhero- 
wie. 
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Biskup morski ks. Okoniewski poświęca karabiny maszynowe, ofiarowane 
przez Kaszubów bataljonowi morskiemu. 


Dnia 18 październilka b. r. w Wejherowie, siedzibie starostwa mor- 
skiego odbyła się uroczystość wręczenia Bataljonowi Morskiemu 11-tu 
ciężkich karabinów maszynowych i sztandaru, ufundowanych przez 
Kaszubów. Po Mszy św. którą odprawił biskup morski, ks. Okoniewski, 
nastąpiła ceremonja przekazania sztandaru przez burmistrza m. Wejhe- 
rowa Bolduana ministrowi gen. Kasprzyckiemu, a zkolei potem dowódcy 
Bataljonu Morskiego. Po poświęceniu karabinów przemówił w narzeczu 
kaszubskiem rolnik Groth. Odpowiadając mu min: Kasprzycki stwier- 
dził, „że czyn Kaszub i Ziemi nadmorskiej znów daja świadectwo nie- 
zbite, że mie nie wstrzyma marszu Polski ku jej wielkiemu przezna- 
czeniu”. Strzelec bataljonu mor- 
skiego. 


Niezwykłe powodzenie 
książeczek premiowanych P.K.0. V. serji. 


Jak się dowiadujemy niespotykany dotąd re- 
kord ustanowiła V-ta serja premjowanych książe 
czek oszeczędnościowych P. K. O., których codzien- 
nie wydaje Centrala i Oddziały P. K. O., oraz 
wszystkie Urzędy Pocztowe około 4.000 sztuk. 

Nie dziwnego, bo książeczka premjowana jest 
niezwykle wygodną i korzystną. Posiadacz jej 
uczestniczy eo 3 miesiące w losowamiu premij 
od 50 do 500 złotych. 

Niezależnie do tego wypłaca P. K. O. posiada- 
czowi książeczki po upływie 9 i pół lat trwania 
600 złotych, a więc kwotę wyższą od wpłaconej. 

Tak więc 5 zł miesięcznie pozwala na zebranie 
poważmaj sumy 600 złotych, a po- 
nadto daje możność otrzymania kilkuset złotych 
premij. 

Nie zwlekajmy sie z otwarciem książeczki pre- 
mjowanej V-tej serji i pamiętajmy, że wydają je 
wyłącznie Centrala i Oddziały P. K. O. oraz 
wszystkie Urzędy Pocztowe. 
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Nowy most betonowy na rzece Skawie na pogra- 
+ . O O + 
; niczu Makowa i Białej. 


| 
Zdjęcia Ag. fot. „Światowid” 


NOWY MOST 
MAKOWIE PODHALAŃSKIM 


W ub. niedzielę odbyło się w Makowie Podha- 
lańskim (powiat Wadowice) poświęcenie nowego 
betonowego mostu na rzece Skawie, zbudowanego 
kosztem 400.000 złotych. W uroczystościach tych 
wziął udział dyr. Funduszu Pracy płk. Gnoiński, 
wicewoj. krak. dr Małaszyński, ks. dziekan Kur- 
kiewiecz i inni. Uroczystości makowskie rozpo- 
częły się nabożeństwem w kościele parafjalnym. 
Ks.dziekan Kurkiewicz do- Następnie obecni udali się do Magistratu, gdzie 


konywa poświęcenia mo- na posiedzeniu Rady miejskiej nadano obywatel- 
stu na Skawie w Makowie 


z, AZJĘ stwo honorowe b. wojewodzie płk. Michałowi 
858 Podhalańskim. Wśród obec SPE 9 | 
À h S$ x Gnoińskiemu. 
nych m. in. widoczni: dyr. Pe ma Bah AE 
Fund. Pracy płk Gnoiński, Nowy most przedstawia się imponująco. Zastą- 
wicewojew. krakowski dr. pił on stary drewniany, który w czasie powodzi 
Małaszyński i inni. w 1934 r. został uszkodzony. 
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Pa der pudrowi D-ra LUSTRA są ide- 
nierówny... Oto alnie miałkie, lekkie i 
dwa pudry: ważą jedna- zupełnie nieszkodliwe 
kowo, lecz ilości ich są dla cery. Cerze tł- 
różne. Jeden lekki —  stej służy puder 
jest go więcej, drugi Higieniczny, natomiast 
cięższy — jest go normalnej, suchej —. 
mniej, Lekki nie zawie- Egzotyczny. Nadają 
ra części metalicznych, ` one każdej cerze wy- 


nie psuje cery. Drugi, 
obciążony częściami 
metalicznymi, a zatem 
jest szkodliwy. Pudry 


gląd świeży, młodzień- 
czy i powabny. Wyra- 
biane są w 12 odcie- 
niach karnacji. 


Szwadron 
nieckiego, 


w Czarncy. 


WAHU HAH KANAAN ANANA AH HAHAHA NOOO COAST 


ZDJĘCIA AG. FOT. „Ś 
HUKU KNA 


Anita. Louise Warner Bros 


JEŚLI PIĘKNOŚĆ 


jest pierwszym darem, jaki ofiaruje nam natura, 
to również i piękność jest pierwsza, która, nam 
zostaje odebrana. Pani, która pragnie zachować 
ten wspaniały dar, nie powinna zapominać, że 
piękność, by nie więdnąć, wymaga starannej i ce- 
lowej pielęgnacji. 

Dwa kremy Pond’s są niezbędne dla zachowa- 
nia młodzieńczego wyglądu i piękności. Lekki 
masaż Pond's Cold Cream'em (specjalnie zaleca- 
mwy przed udaniem się na spoczynek) dokładnie 
oczyszcza pory skóry z wszelkich nieczystości. 

Pond's Vanishing Cream wcierany kilka, razy 
dziennie w małych ilościach, ochrania skórę czy- 
niąc ją delikatną i aksamitnie miękką 

Pond's Vanishing Cream stanowi 'też doskonały 
podkład pod Puder Pond's, / 

Puder Ponds w 5 odcieniach: Rachel 1 i 2, 
Naturelle, Pêche i Brunette jest niezwykle cienki, 
subtelnie perfumowany i doskonale przylega do 
twarzy. 


5 R 
f Próbki 2-0h kremów í 5-ciu odcieni püdruotrzymaćčmożna po nade- : 
: słaniu znaczka pocztowego za 15 gr. na koszty przesyłki przez : 


; D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, Warszawa, Al. Jerozolimska 41 : 


i Nazwisko ... 
j Adres 


strzelców konnych imienia Stefana Czar- 
który uczestniczył w uroczystościach 


WIATOWID' 
kata katam nan ken saa WAMA NAH KANAAN APAN 


Duchowieństwo, odprawiające modły żałobne przy trumnie z prochami Stefana Czarnieckiego w kościele parafjal- 
nym w Czarncy. 


W ub. sobotę w małej wiosce Czarncy, (powiat 
Włoszczowa — województwo kieleckie) odbyła się 
uroczystość przeniesienia kości hetmana Stefana 
Czarnieckiego do nowej trumny i umieszczenia jej 
w sarkofagu w prezbiterjum kościoła parafjalnego. 

Wszystko, co Czarnca ma ciekawego, zawdzięcza 
Wielkiemu Hebmanowi, który ujrzał tu światło 
dzienne w 1599 r., a po czterdziestu latach sławnego 
wojowania wrócił w trumnie z buławą hetmańską 
w zastygłej dłoni. Całe życie zeszło mu na trudach 
wojemnych. Przez blisko czterdzieści lat odpiierał 
napady Turków, Kozaków, Tatarów: i Szwedów, prze- 


biegając konno na czele swoich hufców olbrzymie 
obszary Rzeczypospolitej, zawsze czujny jak aw, 
uderzający jak piorun, niedostępny dla wszelkiej 
intrygi, wierny stróż honoru żołnierskiego, prawy 
żołnierz i wierny żołnierz. 

Kiedy zalały Polskę fale potopu szwedzki go, gdy 
charaktery ludzkie załamały się i namane 
rodzie zaczęli lizać stopy nz ó i 
ugiął się, podjął z potężnym królem szw: 
równą walkę i wygrał ją, zdoławszy ufnością we 
własne siły natchnąć cały naród. Po czterdziestu la- 
tach wojaczki, stary już i orowany Wódz zostaje 


i 


Powitanie Marszałka Śmigłego-Rydza przy bramie triumfalnej 
woje- 


A 


w Czarncy. Po prawej stronie Naczelnego Wodza stoi 
woda kielecki dr. Dziadosz. 


ranny w bitwie z czernią kozacką. Czuje, Z 
zbliża się jego ostatnia godzina. W nedz- 
nej chacie wiejskiej w Sokołówce ułożono 
na pościeli śmiertelnej Czarnieckiego. Pra- 
wię w ostatnim momencie zjawia się goniec 
królewski i przynosi mu nominację na het- 
mana polnego. Z goryczą, ale i z radością 
przyjmuje rycerz buławę hetmańską. Wie, 
że zawdzięcza ją wyłącznie sobie. Urósł bo- 
wiem nie z soli, ani z roli, ale z tego, co go 
bolało, to jest z ran. 

W kilka dni potem żałobny kondukt zdąża 
z dalekich Kresów do Warszawy, a stamtąd 
do Czarney, gdzie zwłoki Hetmana zostają 
złożone w krypcie kościelnej. Przychodzi 
upadek Polski, potem Powstanie Kościusz- 
kowskie. Dz rosyjska hula po Rzeczypo- 
spolitej. Do Czarncy wpadają Kozacy, ra- 
bują kościół. Ich rotmistrz dowiaduje się, że 
tutaj znalazł wieczny spoczynek pogromca 
Moskali, Czarniecki. Każe rozbić jego trum- 
mnę, wyrzucić z niej kości Hetmana, 


a czaszkę jego szczerbi szablą. 
Dnia 16 października 1937 r. 
odrodzona i wolna Rzeczpospo- 
lita postanowiła oddać cześć 
prochom Hetmana Czarni 
kiego i pogrzebać je godnie na 
honorowem miejscu w prezbi- 
terjum kościelnem w Czarney, 
w sarkofagu ufundowanym 
przez Armję Polską. 
* 


Na wysokim katafalku — 
wśród gorejących świec, stoi 
trumna hetmańska. Trzymają 
przy milj straż żołnierze w hel- 
mach stalowych. Od ołtarzy 
dolatują pienia żałobne. Cały 
kościół jest w oczekiwaniu. Za 
chwilę bowiem ma przybyć 
Naczelny Wódz Armji Polskiej 
i zameldować się u ah 
Tego, który tak godnie buławę 


-hetmańską dzierżył przed trzy- 


stu blisko laty. 

Słychać już komendę. W po- 
wietrzu  warczą  aeroplany. 
W drzwiach kościelnych uka- 
zuje się Marszałek Śmigły- 
Rydz. Idzie skupiony... Idą za 
Nim spojrzenia ludzkie. 

T oto teraz, jakby; jakieś 
światło rozgorzało nad trumną 
hetmańską.. Promieniuje z niej 
bowiem wielkość i mileśmier- 


Płyta nad nowym sarkofagiem 
Stefana Czarnieckiego w kościele 
parajjalnym w Czarncy, wyko- 
nana przez Trzcińską-Kamińską 
(Warszawa). 


telność i przenika. obeen 

mna jest w tej chwili am 

rza pomiędzy dawnymi a 

czasy, ogniwem w łańcuchu dziejów, 

ukutym z majhartowniejszej stali. 
Po nabożeństwie pułkowmiicy bio- 

rą trumnę na ramiona i niosą ją do 

sarkofagu. Naczelny Wódz salutuje, 

Powoli trumna znika z sarkofagu. 

Rozlegają się salwy karabinowe, bi- 


"ją dzwony. Marszałek Śmigły- Rydz 


opuszcza kościół. Rozlegają się na 
Jego cześć wiriwaty. Słychać parska- 
nie koni i chrzęst bronii. Po zkmnym 
poranku jasny błękit rozlał się po 
miebiie. I tak się wydaje, jakgdyby 
z otwartych niebios wyzierała stara 
twarz Hetmana Czarnieckiego, 
przyjmującego z zadowoleniem ra- 
port Odrodzonej Rzeczy'pospo litej 

i błogosławiącego z zaświlatów Pol- 
SĄ jej Armji i Narodowi. 


Jan Lankau. 


Dziatwa szkolna z Czarncy. 


Dla wytwornego Pana 
jedynie kapelusz 


Zapłać prenumeratę — a będziesz 
miał w każdą niedzielę milego gościa: 
„ŚW IlATOW 1DA*. 
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ANANA NT WYSTAWA MISYINA W WARSZAWIE. 
Z 1863 R. e | Wi” 5 
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J. Em. ks. Kardynał Kakowski otworzył w ub. czwartek w lokalu przy ul. Nowy Świat 64 wystawę 
misyjną, obrazującą dorobek księży Misjonarzy z Krakowa, którzy przed ośmiu laty rozpoczęli pracę 
w Chinach w okręgu Shuntehfu, zakładając tam 88 szkół. Kierownikiem tej misji jest ks. Ignacy 
Krauze. Drugi polski okręg misyjny znajduje się w Chinach południowych w Wen-chow. Na wysta- 
wie zgromadzono szereg interesujących eksponatów, nietylko z Azji, ale także z Madagaskaru 
i Brazylji. Na zdjęciu ks. Kardynał Kakowski, przecinający symboliczną wstęgę na wystawie mi- 
syjnej. Obok Niego stoją (na prawo) ks. dr Krauze i dyrektor Potocki, (na lewo) sekretarz Poselstwa 
Chińskiego Nietsou Wang. Ag. Fot, „Światowid“ 


* 


Dnia 18 października b. r. zmarł w Poznaniu 
ś. p. ppor. Aleksander Cielecki, ostatni powstaniec 
z 1863 r., który mieszkał w tem mieście. Zmarły 
urodził sie 18 lipca 1849 w Wingranach w Ziemi 
Suwalskiej. Odznaczony był Krzyż żem Niepodle- 
ołości z Mieczami. Pogrzeb jego był wielką ma- 
nifestacją patrjotyczną. Ag. Fot. „Światowid * 


Niezbędny informator: 


KALENDARZ I.K.C. 
na rok 1938 


ukaże się w sprzedaży już w pierwszych dniach listopada b. r. 


Cena Kalendarza IKC. na r. 1938 zo- 2'- 
stała znacznie obniżona i wynosi Zł. 

Poza bogato ilustrowaną częścią nazkową 
i informacyjną, zawierającą rewelacyjne 
opracowania z różnorodnych dziedzin wie- 


dzy i kultury, przynosi Kalendarz I. K. C. 
na rok 1938 dla Czytelników 


WIELKI KONKURS 


połączony z licznemi premiami i nagrodami 
w gotówce ogólnej wartości 


PONAD 10.000 ZŁOTYCH! 


Wobec możliwości szybkiego wyczerpania 
nakładu, prosimy już teraz zamówić kalen- 
darz w księgarniach, Biurach dzienników, 
w Oddziałach IKC, lub wprost w Admini- 
stracji IKC, Kraków, Wielopole 1. Cena 
z poleconą przesyłką zł. 2.90. Konto czeko- 
we P, K. O. Kraków Nr. 400.200, 
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BOURJOIS 


PARIS — FRANCE 


Ś. p. Kazimierz Nowak z pytonem, zabitym w czasie 


podróży po Afryce. 


Fot, Kazimierz Nowak 


Nie można pozosławiać skóry 
twarzy samej sobie. Trzeba 
dbać o nią. Skórę suchą- 
nasycać kremem łagodnym 
CREME NEUTRE, "o tłustej 
stosować beziłuszczowy krem 
SETA, normalnq—odżywiać 
i udelikatniać kremem 
VIRGINIA. Piękna, pielę. 
gnowana cera czyni twarz Pa- 
ni — świeżą, młodą i ponętną. 


PERFECTION 


ZGON KAZIMIERZA NOWAKA 


PODRÓŻNIKA PO AFRYCE 


W Poznaniu zmarł na zapalenie płuc 5. p. Kazi- 
mierz Nowak, nieustraszony podróżnik, który 
w ciągu pięciu lat dwukrotnie przeszedł samot- 
nie Afrykę wszerz i wzdłuż i z wyprawy swej 
nadsyłał ciekawe korespondencje do pism pol- 
skich, m. i. do „Światowida. W czasie podróży 
tych mabawił się różnych tropikalnych «chorób. 
Najbardziej dokuczała mu malarja, która wresz- 
cie wyniszczyła jego organizm. 

Ś. p. Kazimierz Nowak zebrał olbrzymi materjał 
ilustracyjny z podróży po Afryce i poznał ten 
kraj, jak nikt w Polsce, opanował mnóstwo na- 
rzeczy murzyńskich i był żywą encyklopedją wie- 
dzy o Czarnym Kontynencie. Planował nową po- 
dróż, tym razem do Azji, ale przedwczesna śmierć 
przekreśliła jego plany. Odprowadziły go na wie- 
czny spoczynek tłumy publiczności, żałując dziel- 
nego człowieka, który zmarł przedwcześnie. 


SB KH > 


Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera pt. 
bra gospodyni piecze sama” jest do nabycia we SA 
sklepach kolonialnych i księgarniach Cena obniżona 30 groszy 


Dobra rada dla każdego. 

Wśród wielu okazyj stworzenia sobie z kilkuzło- 
towych pozycyj większego kapitaliku należy wy- 
mienić taką niezwykłą sposobność, jaką dają 
świeżo wypuszczone przez PKO książeczki pre- 
mjowane V-tej serji. 

Już od 5 zł można dojść do 19.000 zł. 

Na książeczkę premjowaną V-tej serji wpłaca 
się przez 9 i pół roku po 5 złotych miesięcznie. 
W ten sposób zbierze się — wraz z procentami, 
jakie dopłaca od siebie PKO — suma 600 zł. 

Równocześnie, co trzy miesiące odbywa się loso- 
wanie premij między poszczególne książeczki pre- 
mjowane V-tej serji Ponieważ najwyższe pre- 
mje są po 500 złotych, przy szczęśliwym zbiegu 
okoliczności i wylosowaniu 500- złotowej premji 
za każdym razem, zebrałoby się w ciągu 38-miu 
losowań sumę 19.000 złotych. Do tego trzeba jesz- 
cze dodać zaoszczędzone 600 złotych i— w razie 
szczęścia — dodatkowe 400 złotych premij, jakie 
przy samym końcu będą rozlosowane Ag 
książeczki, których właściciele wytrwali do koń- 
ca umówionego terminu w  systematycznem 
oszczędzaniu. 

Oczywiście byłby to wielki uśmiech fortuny, 
aby wylosować na swą książeczkę wszystkie pre- 
mje, ale to obliczenie daje pojęcie, ile korzyści 
może przynieść książeczka premjowana V-tej serji. 


Fragment pogrzebu ś. p. Kazimierza Nowaka. Na 
czele kroczy poczet sztandarowy Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej w Poznaniu. 


Ag Fot. „Światowid** 


Kazimierz Nowak na postoju w Afryce przy rowerze, 
na którym odbywał podróż po Czarnym Lądzie. 
Fot, Kazimierz Nowak. 


że nie można się kłaść do łóżka przed oczyszczeniem 
zębów.=' Czy też wszyscy dorośli ludzie pamiętają o tym? 
Widocznie wielu z nich nie wie, że zęby są właśnie naj- 
bardziej zagrożone podczas snu. Dlatego też zęby należy 


pielęgnować co wieczór niedoścignioną pastą Chlorodont. 


Tylko wówczas będą one 


prawdziwie ładne i zdrowe. 


Chlorodont 


Prawdziwa tylko:z czerwoną głową lwa. 
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Z wieczornych pod- 
słuchów na rykowi- 
sku w okolicach Ża- 
biego. Zdjęcie z Kar- 
pat Wschodnich. 


Wyprawa łodzią 
z psami na wieczor- 
ne przeloty kaczek. 
Ządjęcie z Kresów 
Wschodnich. 
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lnż. Herman Knothe, generalny łowczy R. P. „Sarenka. W Lasach Państwowych naliczono ostatnio 


72.725 sarn. 


posiadamy tylko o łosiu, którego jest 1130 sztuk 
i o niedźwiedziu — 250 sztuk. Natomiast posia- 
damy już dokładny ilostan zwierząt lasów pań- 
stwowych. 

— A czy mogę prosić o dane liczbowe? — za- 
pytuję. 

— Z całą gotowością — brzmi odpowiedź. Wpra- 
wdzie będą to tylko suche liczby, w zasadzie nie- 
zbyt strawne dla czytelnika, ale zdaje mi się, że 
te liczby wyjątkowo zainteresują każdego. 

Tu inż. Knothe rozkłada arkusz papieru i wy- 
licza mi wszystkich mieszkańców lasów państwo- 
wych: 12.837 jeleni, 1.280 danieli, 72.725 sarn, 413 
łosi, 44 kozice i 8535 dzików. 


A oki do domu — daremnie; dzwonie do 
biura — odpowiadają mi, że inż. Knothe, konsu- 
lent do spraw łowieckich w Dyrekcji Naczelnej 
Lasów. Państwowych, zajęty jest obecnie, jako ko- 
misarz z ramienia rządu, organizacją polskiego 
pawilonu na wystawie łowieckiej w Berlinie, któ- 
rej otwarcie nastąpi 2 listopada b. r. Jest więc 
zaorany wprost pracą i nieuchwytny; możliwe, że 
będzie w Polskim Związku Łowieckim. Niebawem 
jestem przy ul. Nowy Świat 35, gdzie rzeczywiście 
zastaję p. Kmothego przy pracy „wystawowej“ 
Pukam, otwieram drzwi, wita mię uśmiech wy- | s j 
trawnego znawcy kunsztu św. Huberta. . ' A 

— Zapewne, panie kapitanie, znów mię pan chce 


| 
k | 
męczyć, a ja czasu na lekarstwo nie mam. rych przedstawiciele różnych narodów i państw Wyjazd na polo- | Polowanie nasza-  źniła wszystkie rany, ale sprawiła, że w kiilku wy- — Tak, to zwierzyna płowa i wilki. Sądzę, że ró- 
— Wywiadzik, panie inżynierze — dla „Świato- strzelali podczas wojny salwami z karabinów ma- wanie na dziki. | raki. padkach obecny nasz zwierzostan przewyższył naj- Waie interesującą jest statystyka drapieżników 1— 
wida* — o naszej gospodarce łowieckiej; proszę szynowych. A wreszcie grozę położenia zwiększyło Zdjęcie z okolic | piękniejszy stan przedwojenny. dorzucam. 
o kilka szczegółów, najżywotniejszych. . kłusownictwo, uprawiane masowo. Rytra (Małopol- A ZDJĘCIA Korzystając z momentu przerwy, w której mój — Drapieżników ujęliśmy również w ewidencję 
— Dla „Światowida“ — zawsze; tem więcej, że — Sądzę, że i różnorodność prawnych przepisów ska). J. Wi. KOBYŁAŃSKI miły rozmówca zapalał papierosa, zapytuję o sta- i częściową ochronę — pada odpowiedź. — Doli- 
dorobek nasz jest już piękny i bez przesady ma- łowieckich, która pozostała po zaborcach, była Ag. Fot. „Światowid* aa ` WARSZAWA tystykę zwierzyny łownej z całego obszaru Rze- czyliśmy się 10.043 lisów, 4.491 borsuków, 100 nie- 
my się czem pochwalić. Z odzyskaniem niepodle- kula u nogi w uzdrowieniu naszych stosunków ło- RYGĘ h_4 s czypospoliej. dźwiedzi, 223 rysiów, 915 wilków i 110 żbików. 
głości musieliśmy dźwigać z gruzów łowiectwo  wieckich — zagadnąłem mego interlokutora. | Powrót z polowania na głuszce. | |" ë Statystyki z całej Polski nie mamy, niestety, Z drobnych natomiast ssaków i ptactwa łownego 
polskie, zaczynając dosłownie od „a“. Żubr prze- — Oczywiście i dlatego — powiada inż. Kno- ne ce Z Polesia. Ilość głusz= Sc > i Eta m A ZAiStE byłaby ona ciekawą. Ale pocieszajmy się; mamy 172.800 zajęcy, 79.700 królików, 9.440 głusz- 
stał istnieć całkowicie na naszym terenie; łosia, the — wzięło się państwo z miejsca do najkardy- === (OW W Lasach Państwowych sza- | | kaga ja ZEG | NAM jESt ONA w opracowaniu: działają tu agentury ców, 22.510 cietrzewi, 22.750 jarząbków, 25.250 ku- 
niedźwiledzia i rysia wytępiono prawie zupełnie,  nalniejszej pracy, tj. stworzenia jednolitej ustawy, seumuran cuje się na 9.940 sztuk. ka A ERO RYNIEN CZA Polskiego Związku Łowieckiego, jakimi są Łow-  ropatw, 14.750 bażantów i 500 pardw. 
nie leniej też było z ieleniem i sarnami. do któ- która obowiazuje od 1927 roku. Niietvlko zabli- że E A A o CD Away Ae | Eee snang ezowie Powiatowi. Całkowite dane z całej Polski Ciąg dalszy na str. 10-tej 
WWW A „. 0. reke AAN ON NA EN a NĄ NANA ; 


£ rewirów 


św. Huberta. 


Ciąg dalszy ze str. 9-tej. 

— A jak ukształtowała się u nas sprawa żubra, 
tego królewskiego zwierzęcia? — pytam. — Od 
czasu do czasu donosi prasa codzienna o urodzi- 
nach żubrzątka; ile ich mamy i gdzie są roz- 
mieszczone ? 

— Żubrów czystej krwi 
jest 28 i żyją w lasach 
białowieskich i pszezyń- 
skich, natomiast nadle- 
śnietwo państwowe Šmar- 
dzewice, położone w oko- 
licach Spały, jest ośrod- 
kiem hodowli 7 bizonów 
czystej krwi i 18 mie- 
szańców, tj. żubro-bizo- 
nów. Zwierzęta ite zmaj- 
dują sie pod ścisłą opie- 
ką Zakładu Doświadczal- 
nego przy Dyrekcji Na- 
czelnej Lasów Państwo- 
wych, jak również 11 
sztuk dzikiego konia tar- 
pana, którego próbę. re- 
generacji w Puszczy Bia- 


łowieskiej — przeprowa- 
dzamy. 
— Panie  inżynierze! 


Pańskiej inicjatywie za- 
wdzięczamy też posiada- 
nie muflona! — powia- 
dam. 

— Jest to próba akli- 
matyzacji tego dzikiego 
barana o dużych, zagie- 
tych rogach, pochodzące- 
go z Korsyki i Sardynji. 
Hodujemy go w górzy- 
stym terenie nadleśnie- 
twa Starzawa, Dyrekcji 
Lasów Państwowych we Lwowie. 
rozwija się nader pomyślnie. 

— A jaki jest stosunek leśnej administracji pań- 
stwowej do łowiectwa? — zapytuje inż. Knothego. 

— łowiectwo w lasach państwowych prowa- 


Hodowla ta 


dzone jest jako użytek uboczny, w ścisłej zależ- 
ności od głównego użytku lasu, tj. w ten sposób, 
aby zwierzyna nie wyrządzała szkody w drzewo- 
stanie i gospodarstwie rolnem na polach, okalają- 
eych lasy państwowe. Z powyższych więc danych 


Potężny jeleń-czternastak zabiły na rykowisku przez Andrzeja hr. Tarnowskiego. 
Fot, Jóżef Kobylański, Warszawa 


wynika, że Polska powojenna dobrze gospodarzy. 
W dziedzinie łowieckiej idziemy stale naprzód. 
Mamy różnorodność zwierzyny. Zjeżdżają do nas 
eudzoziemcy z dalekich stron, aby odstrzelić 
głuszea poleskiego, jelenia karpackiego itp. Ni- 


czego mie brakuje do szczęścia myśliwemu w Pol- 
sce. Wie o tem świat. 

Dziś łowiectwo nie jest dawną rozrywką wiel- 
możów — mówi dalej inż. Knothe. — Dziś zwie- 
rzyna łowna — to bogactwo, to dziedzina docho- 
dowa dla państwa i kraju. Około 50.000 myśliwych 
płaci za karty łowieckie półtora miljona złotych 
rocznie. Bardzo oględne obrachowania wykazują, 
że niemal 2 miljony złotych wpływa rocznie do 

; kieszeni rolniików za te- 
nutę dzierżawną, a nie- 
mal miljon zł tytułem 
podatku do kas gmin- 
nych. Dodajmy do tego 
wydatki, związane z do- 
karmianiem zwierzyny, 
zakupem żywej zwierzy- 
ny do odświeżania krwi, 
utrzymaniem straży ło- 
wieckiej, kolej, podwody, 
naganiaczy, broń, naboje, 
psy myśliwskie, urządza- 
nie wystaw łowieckich, 
medale i żetony, wydatki 
na druki, wydawnictwa 
i korespondencje itp., to 
cała suma różnych wy- 


datków na łowiectwo 
przekroczy 20 miljonów 
złotych rocznie. Dalsze 


korzyści racjonalnej go- 
spodarki łowieckiej, któ- 
rej końcowym efektem 
jest polowanie, to zaopa- 
trywanie rynku krajowe- 
go i zagranicznego w dzi- 
czyznę, skórę itp. 

Poza temi korzyściami 
posiada myślistwo, jako 
jeden z najpiękniejszych 
sportów, również wielkie 
wartości zdrowotne i mo- 
ralne, które są udziałem 
każdego myśliwego - ho- 
dowcy, czciaiela uroków, czarów i tajemnic prze- 
pięknej przyrody Ojczyzny naszej. 


Józef Władysław Kobylański. 


Czy Žale zęby są 


rzeczywiście zawsze zdrowe? 


Obejrzyjcie choć raz wewnętrzną stro- 
nę swych zębów, bo kamień nazębny 
zwykle tam się tworzy i tam zaczyna 
się jego niszczycielska działalność. Zę- 
by czyszczone Kalodontem sq nie tylko 
białe, ale także wolne od kamienia na- 
zębnego, bo w Polsce jedynie ta pasta 
zawiera Sulforicinoleat pg. dr. Braeun- 
licha, wypróbowany, najpewniejszy 
środek do walki z kamieniem. 


KALODONT 


% Eliksir KALODONT skoncentrowany, dezynfekujący, oszczędny w użyciu. Duży flakon Zł. 3.— 


PRZECIW 
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU 


wami UROCZYSTOŚCI W SZKOLE PODCHORĄŻYCH LOTNICTWA. 


K H j M 


W ub. piątek b. m. od- 
były się w Szkole Pod- 
chorążych Lotnictwa w 
Dęblinie uroczystości po- 
święcenia i wręczenia tej 
szkole sztandaru przez 
Marsz. Śmigłego-Rydza 
Naczelny Wódz wygło- 
sil przy tej sposobności 
przemówienie, w którem 
zalecił lotnictwu polskie- 
mu, aby miało orli lot 
i orle szpony. Następnie 
Marszałek  Śmigły-Rydz 
promował na podporucz- 
ników prymusa podch. 
W. Głowackiego z grupy 
bojowej i podch. Domini- 
kowskiego z grupy tech- 
nicznej. Uroczystości za- 
kończyły się śŚlubowa- 
niem,  złożonem przez : 
podchorążych. Marszałek S$migły-Rydz promuje podchorążych lotnictwa. na podporuczników. 

WAŻ | 


Zaopatrz się w porę w 
tabletki Togal. W razie 
przeziębienia, gorączki, 
kataru, grypy oddaci 
Togal dobre usługi. Togal 
stosuje się w dawce po 

2 tabletki 5lub 2 razy 

dziennie. Togal powodu- 
je spadek gorgczki iprzy: 
nosi ulgę. Do nabycia 

we wszystkich aptekach. 


896 


Ludzie kulturalni prenumeru ją 
„ŚWIATÓW IDA”. 


Marszałek. Śmigły-Rydz podczas uroczystej Mszy św 
Zdjęcia Fot. W. Pikiel — Warszawa 


Wiośnianą świeżość ust zdobyć możesz tylko dzięki 
pomadce Michel, Nadaje ona ` ten ciepły odcień pul- 
sującej krwi, tę słodycz i miękkość nicporównaną... 
Jakże jest trwała— jednorazowe przeciągnięcie wystarczy 
na dzień cały. Sprobuj użyć dziś jeszcze tę najmod- 
niejszą i najtrwalszą so mad ha Wystrzegać się naśladow- 
nictw: oryginalna pomadka Michel nosi nazwę na 
opakowaniu. 


7 ODCIENI DO WYBORU: 
Blond, Ciemny, Wiśniowy, Electric, 
Capucine, Malinowy i Szkarłatny 


ROZMIARY: luksusowy—duży— popularny 822 Nie wszystkie blondynki 


są piękne — każda jednak ma „sex appeal“! 
Blondynki, pragnące zachować jasne włosy, próbują choćby 
raz jeden każdego z istniejących shampoonów dla blondynek 
(z mydłem lub bez), który obiecuje utrzymanie pięknych 
włosów. Wówczas spróbuje Pani STABLOND'u i  ejętecywy 
się, dlaczego od siedemnastu lat miliony blondynek wyróż- 
M A E S T R O niają STABLOND, pierwszy oryginalny shampoo dla blon- 

dynek. STABLOND nie tylko nadaje blond włosom połysk, 
miękkość i jedwabistość (co czynią zresztą wszystkie inne 


Róż compact Michel—przylegający niewidzialnie, 
czyni cerę olśniewająco piękną! 

Tusz Michel pogłębia spojrzenie, nie szczypie, 
odporny na wilgoć! 


Luksusowa super- saampoony), lecz przywraca ściemniałym blond włosom 
heterodyna. 5 lamp. złociste piękno z okresu dzieciństwa i chroni jasne włosy 
Tzbwodów. Oko ma- przed ściemnianiem. Nie zawiera środków barwiących ani 
4 A tif di szkodliwie tleniących. Utrwala wieczną ondulację. Proszę 
Tele ntita ing. dziś jeszcze spróbować, lub zażądać, by fryzjer użył do 
elefoniczna > mycia STABLOND'u, a będzie Pani zachwycona wyni- 
dwubiegowa tarcza kiem. Spróbujcie dziś STABLOND'u na nasz rachunek. 
strojeniowa. u. = á- á- m ww m a m m m 
| [GR ATIS Firma J. Odesser, Warszawa, I 
ul. Zielna 51, oddz. S 10/4 


Proszę o bezpłatne nadesłanie jednej paczki shampoonu 
POMADKA DO UST - STABLOND, dla blond włosów. | 
Gen. Przedst. na Polskę: 


„GALANTERJA WIEDEŃSKA"* Sp z o. o. 
Warszawa, Poznańska 35. 916 „odbiornik najwyższej jakości l Załączam znaczek pocztowy na 15 gr. na koszty przesyłki | 875 


Żołnierze japońscy usiłują swego ciężko- 
rannego kolegę przenieść z linji ognia 


w bezpieczne miejsce. Obrazek z walk po 


Szanghajem. 
g 


Oddziały wojska japońskiego w walce 
z chińskim czołgiem na ulicach Szanghaju. 
Ajtblamtic-Pihoto, Berlin. 


Ou front wojny japońsko-chiń- 
sikiej, rozciągający się na przestrzeni 
około 1.500 klm, oq granicy; Mongolji 
wewnętrznej aż do prowincji Szantun- 
gu, jest obecnie terenem coraz bardziej 
zażartych walk o każdą piędź ziemi 
chińskiej republiki, którą państwo 
Wschodzącego Słońca przeznaczyło na 
kolonizację dla swej nadmiernej liczby 
ludności, jak również ma teren swej 
wyłącznej ekspansji gospodarczej. 
Chińczycy walczą miezwykle dzielnie, 
a tylko brak odpowiedniego wyszkole- 
nia żołnierza chińskiego i jego nie tak 
doskonałe jak u japońskich wojsk wy- 
posażenie, powoduje, że armje chińskie 
powoli cofają się, pozostawiając jednak 
na tyłach idących naprzód wojsk ja- 
pońskich bandy dywersantów. Obecnie 
można rozróżnić w Chinach północ- 
nych; gdzie — jak twierdzą znawcy 
strategji — rozegrają się decydujące 
o całej wojmie chińsko-japońskiej wy- 
padki, cztery odcimkii frontu. Pierw- 
szy przebiega wzdłuż linji kolejowej 


CL» mm 


7 


Atlantic-Photo. Berlin 


Chińscy mieszkańcy zajętych przez Japończyków !erenów częstują japońskich żoł- 


nierzy na postojąch herbatą. 


Atlantie-Photo, Berlin. 


KAN NATE 


JAN 


Ruiny niemiecko-chińskiego uniwersytetu 
w Wusung, zburzonego bombami lotni- 
czemi. Scherl, Berlin. 


Pekin—Kałgan—Tatung—Siuyan. Tam 
rozpoczęły się działamia wojenne Ja- 
pończyków, tam też na tyły broniących 
swego terenu wojsk chińskich uderzy- 
ły wojska mongolskie sprzymierzonego 
z Japonją księcia Wan-Teh. Operacje 
wojskowe, przeprowadzone na tym od- 
cinku przez dowództwo japońskie, po- 

iły ma zajęcie dogodnej pozycji, 
przeszkadzającej przedostawaniu sie 
wpływów Sowietów i ewentualnemu 
dostarczaniu przez nie wojskowej po- 
mocy dla rządu chińskiego. Drugi od- 
cinek północnego frontu miał swój 
punkt wyjścia w okoliey Taiczao, gdzie 
Japończycy sforsowali chiński mur 
i gdzie na drodze swej ku prowincji 
Szansi zetknęli się z chińską armją 
komunistyczną, którą chiński rząd 
czerwony oddał do dyspozycji Nanki- 
nowi. Trzecim odcinkiem jest linja ko- 
lejowa Pekin—Hankau w prowincji 
Hopei. Japończycy nazywają go „iron- 
tera Czili*. Na tymże froncie opanowa- 
no ze strony japońskiej ważny punkt 


strategiczny Paoting-Fu, obecnie zaś toczą się 
działania wojenne w pobliżu węzła kolejowego 
Sikiahuang — bardzo 'ważnego ze względu na 
to, że stamtąd biegnie kolej do stolicy prowin- 
cji Szansi. Ostatnie wiadomości donoszą, że 
wojskom japońskim udało się posunąć ku tej 
stolicy na odległość 100 kilim, jednak natrafiają 
one tam ma wielkie trudności, z powodu od- 
działów partyzanckich, nękających tyły trontu 
japońskiego. Ostatni wreszcie odcinek północ- 
nego frontu przebiega wzdłuż linji kolejowej 
Tientsin—Pukau, gdzie Japończycy natrafiają 
na trudności terenowe, nie mówiąc o oporze, 
jaki stawiają tam również oddziały Chińczy- 
ków. Na froncie szanghajskim niema daleko 
idących zmian. Tam walki są może najbardziej 
zażarte, a bezwzględność obustronna w ich pro- 
waądzeniu zaznaczyła się ostatnio wypadkiem 


me ww Tai 


użycia bomb fosgenowych, które — jak stwier- 
dzono — zostały wyrzucone z możdzierzy chiń- 


skich. Ustawiczne bombardowaniie miasta przez 
naloty, walki powietrzne potykających się ze 
sobą nieprzyjacielskich eskadr, działalność ar- 
tylerji ciężkiej, obróciły w  perzynę znaczną 
część Szanghaju, niszeząc tę „handlową perłę 
wschodnich mórz“ bezlitośnie i powodujące 
kompletne prawie zamarcie najwspanialszego 
na Dalekim Wschodzie miasta. Japończycy nie- 
dawno ogłosili komunikat, w którym stwier: 
dzili, że zbombardowano. dotychczas od począt- 
ku działań wojennych około 60 miast chiń- 
skich, niszcząc w nich objekty wojskowe, lot- 
niska, powodując pożary. Statystyka ta nie 
wymienia ilości zabitych ludzi z „szeregów“ 
ludności cywilnej, która dzisiaj w Chinach 
Żyje w ustawieznej trwodze i niepewności ju- 


KREM i PUDER 


"  THO-RADIA 


ŻRÓDŁEM MŁODOŚCI CERY 


OSOBY © PRZYTĘPIONYM SŁUCHU! 


Dlaczego rozpaczać? 
„Oryginal-Akustik”, nieoceniony aparat, przynie- 
sie Wam ulgę. Niewidoczny, donośny i nie 
drogi. Prospekt B. wysyła bezpłatnie f-ma Aku- 
stik-Gesellschaft — Berlin — Rkdf. Miejsca sprze- 

daży wskażemy na życzenie. 
£ 819 


Wyładowywanie przez 2 J 
japońskich żołnierzy no- 
wego transportu amuni- FA D 


cji. 
Atlantic-Photo, Berlin. 


RY TEK 


tra. Na żółtej ziemi 
chiińskiej szerokie mie- U 
cze samurajów kreślą Sień 


krwawemi zgłoskami p "AJ 
epopeję śmierci i gro- / UREY M 
zy, której następstwem Z 

ma być błogosławiony 7 

stan pod rządami na- 
miestników Mikada. 


Zajmowanie przez żołnierzy japońskich 
zbombardowanego uprzednio terenu 


nieprzyjacielskiego. i 
Presse-Photo, Berlin. | ) 
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Eau de Cologne - 


Upajająca symfonia zapachów, 
pełnaczarownego,tajemniczego 
uroku południa. Posiada orzeź- 


"wiającą moc wody kolońskiej. rę (e 


TROJKA 
Eau de Cologne - 


Towarzyszka miłośniczek spor- 
tu, rasowa, młodzieńczo rzeżźka 
i czarująco nowoczesna o nie- 
zastąpionej mocy orzeźwiającej. 


KLASYCZNA 


Eau de Cologne 


Przetrasportowanie zbie- Artylerja polowa Japoń- 
głych z terenu walk w czyków w akcji na linji 
Szanghaju Chińczyków kolejowej Wusung — 
do obozu uchodźców w Szanghaj. 
strefie międzynarodowej. Delius — Paryż. 
Keystone, Berlin 


= ÆA NIE MARTW SIĘ 


Słynna na całym świecie, dzię- 
ki wspaniałej orzeźwiającej 
mocy. Cudowny aromat. Tra- 
dycyjny środek orzeźwiający 
od 1792 roku. 


2) 
_Swiałowej sławy 
Wytwórnia 


Wód Kolońskich 


SIWE WŁOSY USUNĄĆ 
ŁATWO, NIEDOSTRZE. 860 
GALNIE DLA OTOCZE- 
NIA, BO BEZ CUDZEJ 
POMOCY, STOSUJĄC 
NIESZKODLIWY I NIEZA- 
WODNY ODSIWIACZ 


NE 


PARF.d'oRIENT/ R-OSTROWSKI S.Ą,/ WARSZAWĄ | 
DO WIADCZENIA - GWARĄ JAKOSC 7 


KTÓRA 
NAJPIĘKNIEJSZA 
Z. NAS? 


Niebawem odbędą sie w 
Tunisie wybory Miss Euro- 
py, w których wezmą udział 
przedstawicielki różnych 
krajów, przebywające obec- 
mie w Paryżu. Jest wśród 
mich i Miss Polonia. Zdję- 
cie nasze przedstawia kró- 
lowe piękności w hallu 
Grand-Hotelu w Paryżu. 
Stoją od lewej: Miss Fran- 
cja, Miss Polonia, Miss Hi- 
szpanja, Miss  Norwegja, 
Miss Finlandja, Miss Da- 
nja i Miss Szwajcarja. 

Photo NYT — Paris 


i czas marnować? 


| MYDŁO KREM | 
Ñ to idealne kosmetyki do pie- KĘ 
Ñ lęgnacji cery. Mydło Herba K 


: ci skórę i usuwa rady- B 
j kalnie piegi wągry pryszcze itp. % 


Przy bólach używa przecież 
H Krem fierba czyni cerę deli- R 


każda rozsądna pani całkiem 


Pa Gvomaltynie 
śpi dzidziuś głęboka i spokojnie. 


A młody organizm nawet we śnie rozwija 
się i wzmacnia. Ovomaltyna to naturalny 
koncentrat najszlachetniejszych składników 
odżywczych w łatwostrawnej formie. 


Ovomaltyna nie tylko sama odżywia, ale 
pobudza również apetyt i smakuje nawet 
najbardziej rozgrymaszonym dzieciom. 


Wszędzie do nabycia już od zł, 1.20, 


OVOMALI 


rin'y. Te pomagają. 


ASPIRINA 


JEST PRODUKTEM KRAJOWYM 


menari Ti 


po prostu 1—2 tabletki Aspi- 


Czępiuygaie 
Wróble na Dach un 


Najlepszy nożyk w złym apo- 
racie nie ogoli nigdy idealnie. 
Prawidłowe nastawienie ostrza 
nożyka, dobrze rozłożona waga 
aparału stanowią nieodzowny 
warunek dla dobrego ogolenia. 


J kaling i służy jako podkład Ę 
j pod puder. Odżywia skórę $ 
jl zapobiega zmarszczkom. $ 


Długoletnie doświadczenie 
pierwszej w tej branży firmy 
Gillette pozwoliło na wypusz- 
czenie na rynek tanich, a posia- 
dających wszelkie zalety najlep- 


szych aparałów nowego systemu. 


o: Gi eta 


884 


TOSIA NOWICKA 


jedna z najwybitniejszych tancerek pol- 
skich, do niedawna ballerina Teatru 
Wielkiego w Warszawie, została nie- 
spodziewanie zaangażowana do jednej 
z największych wytwórni w Hollywood. 

Bliższe szczegóły na stronie 16-tej. 
„VAN-DYCK" 
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Mogę to dziś już oznajmić z jak najbardziej 
spokojnem sumieniem. Z dwóch powodów. Po 
pierwsze dlatego, że na własne oczy, widziałem, jak 
wsiadała dnia 7 października b. r. o g. 13 m. 10 
do miebieskiego luksusowego „Nord-Expressu" 
(„Train bleu*) na dworeu głównym w Warszawie 
z biletem kolejowym do Londynu i okrętowym 
do New-Yorku na „Queen Mary“, który to wspa- 
niały pałac transatlantycki odchodzi dnia 16 b. m. 
z Southampton. Po drugie — ponieważ zdjęty zo- 
stał ze mnie „ślub milczenia. Bo ja pierwszy 
wiedziałem, że Tosia Nowicka pojedzie do Holly- 
wood, a jednak sprzeniewierzając się obowiąz- 
kowi dziennikarskiemu — tu biję się w piersi — 
miilczałem o tem, jak zaklęty. Dlaczego? Bo cze- 
g6 nie robi się dla kobiety, zwłaszcza tak uro- 
czej, jak Tosia Nowieka? Prosiła mnie zaś bła- 
galnie: i 

— Redaktoreczku, redaktoruniu — przymilała 
się tak, jak tylko ona to potrafi — ani słowa o tem 
wszystkiem, póki nie wsiądę do pociągu z kon- 
traktem, paszportem, wizami, biletami... Do tego 

“czasu proszę ani mru-mru w prasie. 

Co rzekłszy, położyła mi mały, śliczny i na „per- 
łowo* wymanicurowany paluszek na ustach, mó- 
wiąc uroczyście: 

— Oto nakładam panu pieczęć milczenia... 

— Trudno, stało się — mówię z rezygnacją —- 
ale niech przynajmniej wiem, dlaczego. 

— Aby nie uroczyć. Drżę na myśl, że gdy ta 

wiadomość ukaże się w prasie, to moje szczęście 
się nie ziści. Wszystko się rozehwieje. Nie nie 
dojdzie do skutku... 
-— No, nol... Dobrego mniemania pani jest o pra- 
sie, niema col... Więc jeżeli się coś zapowiada 
w prasie, to już się nie odbędzie? Owszem, przy- 
znaje, że gdy podamy komunikat PIM-a, że będzie 
śliczna pogoda, to przeważnie deszcz leje, jak z ce- 
bra i naodwrót, ale naogół rzeczy, które podaje- 
my, sprawdzają się... Pozatem, jeżeli ja nie podam 
o wyjeździe pani, to ktoś mnie ubiegnie. 

— Ależ ja wszystkich o to będe prosiła... 

— Nie dotrzymają słowa!.. Napiszą i 
A jednak pojedzie pani... 

— Zobaczymy... 

— Zobaczymy... 

— Ale pan nie napisze? 

-— No, już trudno... 

Wnet okazało się, że rację miało... każde z nas. 
Ja przedewszystkiem, bo ktoś z prasy nie wytrzy- 
mał i.. napisał. Ale i Tosia... Tak, niestety... 

Pewnego dnia telefom. Hallo... i ktoś mi płacze 
w tubkę... Co u licha i kto? 

— To ja, Tosia... No i czy nie mówiłam? Ledwo 
ta wiadomość ukazała się w prasie, a już nie z te- 
go.. Już po wszystkiem.. O, ja nieszczęśliwa!... 
O, już nie chce żyć!.. Bardzo dobrze, że jestem 
ciężko chora, to choć umrę i już... A tak wiedzia- 
łam, że uroczą... No i uroczyli.. Ach, ta prasa 
przeklęta!... Wszystko przez nią...! 


tak... 


SARATO G A“ 


p% 


A per 
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„Historyczne“ zdjęcie w karjerze Tosi Nowickiej, dzię- 
ki któremu została odkryta przez Hollywood i zaan- 
gażowana do jednej z tamtejszych wytwórni. 

„VAN-DYCK* 


jestem chora.. Nie, mówię, tylko mam chrypkę. 
O, to trzeba, by panią lekarz zbadał. I rzeczywi- 
ście odrazu zbadał i powiedział, że jestem chora 
ma płuca, więc wizy mi nie da i amen... 

Świeża porcja płaczu... 

— No, ale przecież chorobę można wyleczyć... 

— Niewiadomo. A może tymczasem kontrakt 
zerwą? 

Uspokoiłem jakoś. Radziłem zabrać się energi- 
cznie do leczenia. Tak się też stało. Hollywood 
został zawiadomiony. Udzielił zwłoki półrocznej. 
Choróbkę wyleczono. Wizę dano. Tosia pojechała... 
A jak się stało, opowiem... 

Telefonuje do mnie jednego dnia warszawskie 
przedstawicielstwo amerykańskiej wytwórni fil- 
mowej „United Artists“: 

— Panie redaktorze, pan kiedyś napisał w „Świa- 
towidzie* artykuł o ballerinie Teatru Wielkiego 
Tosi Nowiekiej z piękną barwną fotografją. Więc 
jako najlepiej poinformowany, może zechce nam 
pan udzielić jakich dalszych szczegółów oraz 
adresu. Domaga się tego od nas centrala naszej 
wytwórni na Europe w Londynie. Mają tę foto- 
grafję i zainteresowali się. 

Udzieliłem wszystkich żądanych informacyj. 
Wkrótce Tosia Nowicka otrzymała wezwanie do 
Londynu na próbne zdjęcia. Dokonano ich. Wy- 
padły świetnie. Natychmiast nadesłano kontrakt 
z Hollywood, którego najciekawsze szczegóły 
przytaczam: Opeja na 5 lat. Odnawianie kontraktu 
przez pierwsze trzy lata co pół roku, a potem 
już co rok. Gaża 400 dolarów tygodniowo, a pod- 
czas filmowania dwa razy: tyle. Moc zastrzeżeń. 
Tego nie wolno i tamtego nie. Ani zmiemiać ko- 
loru włosów, ani tuszy. Ani gdziekolwiek wyjeż- 
dżać lub występować. Tosia tylko jedno wywal- 
czyła. Nie pozwoli sobie zmienić nazwiska. Będzie 
występowała na ekranie — jako Tosia Nowicka... 

Jest pierwszą Polką, zaangażowamą do Holly- 
wood „na oko“, Nigdy w życiu przedtem w filmie 
nie grała, choć marzyła o tem od lat. Wyobrażam 
sobie, jak teraz głupio naszym sławetnyra rodzi- 
mym producentom filmowym. Mieli pod ręką tyle 
lat i mie skorzystali. A Hollywood wyszperał i zła- 
pal... Na pożegnanie Tosia mówi: 

— Wciąż jeszcze memu szczęściu nie wierzę... 
Nucę sobie nieustannie piosenkę z filmu „Kon- 
gres tańczy*: „Sen czy: jawa? Ta obawa męczy 
i dręczy wciąż mnie. Tak się boję, serce moje 
z piersi wyskoczyć mi chce... To w życiu bywa, 
to się przeżywa tylko jedyny jeden raz. Jak złoty 


promień to z nieba spływa...“ 


— ..jak blask słoneczka pełen kras... Prawda? 

— Tak. Zna pan tę piosenkę? 

— Troche.. Sam ją kiedyś naprędce „popełni- 
lem“... H. L. 


Domagam się wyja- 
śnień. Okazuje się, że gdy 
już był i kontrakt i pa- 
szport, i bilety kolejowe, 
i wszystko, to... odmówio- 
no wizy amerykańskiej. 
Jakto? Dlaczego? 

Wśród szlochów i łkań 
Tosia opowiada: 

— Poszłam do konsu- 
łatu po wizę, bo trzeba 
odebrać osobiście. Byłam 
leciutko przeziębiona. Za- 
kaszlałam. Więc mnie 
pytają, co to takiego, czy 


Na krótko przed swą tragi- 
czną śmiercią stworzyła 
Jean Harlow wspaniałą 
kreację w filmie pt. „Sara- 
tòga“, który był ostatnim 
obrazem tej uroczej artyst- 
ki. Występuje ona w „Sa- 
rałodze* z Clarkiem Ga- 
blem. 
Fot. „Metro Goldwyn Mager“ 


bardziej przejrzysta 


byłaby odpowiedniejsza. Mogli- 
byśmy wówczas uradować nasze 
oczy widokiem Pani cudownej 
cery. Taką cerę zawdzięcza Pani 
stałemu używaniu Pudru Antiba. 


PUDER 


woalka 


ANTIBA 
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V-LECIE TEATRU POLSKIEGO W KATOWICACH 


Gmach teatru im. Stanisława Wyspiańskiego w Kato- 
wicach. Zdjęcia Foto Cz. Datka, Katowize 


Teatr im. St. Wyspiańskiego w Katowicach ob- 
chodził w pierwszej połowie października br. uro- 
czystość jubileuszową z okazji 15-lecia istnienia 
oraz chlubnej działalmości na polu krzewienia sło- 
wa polskiego i kultury polskiej na Śląsku, połą- 
czoną z 10-leciem dyrekcji p. Marjana Sobań- 
skiego. W uroczystości wzięli udział liezni przed- 
stawiciele władz z wojewodą Grażyńskim na czele, 
reprezentanci świata artystycznego, literackiego, 
maukowego i t. d. 

Uroczystość połączona z odsłonięciem popiersia 
wielkiego patrona teatru St. Wyspiańskiego od- 
była się w ramach przedstawienia wieczornego, 
które zagaił dyrektor teatru p. Marjan Sobański 
i zobrazował 15-letnią działalność teatru polskiego 
na Śląsku, oraz złożył podziękowanie magistra- 
towi miasta Katówic za ufundowanie popiersia 
Stanisława Wyspiańskiego. Następnie udano się 
do parterowego foyer, gdzie przemówił do zebra- 
nych pierwszy prezes -u p. Śliwieki, składa- 
jąc dyrektorowi Sobańskiemu gratulacje z okazji 
10-letniej działalności na stanowisku dyrektora 
teatru im. St. Wyspiańskiego w Katowicach. 


Znakomita artystka scen polskich, p. Wanda Siema- 
szkowa jako królowa Bona. 


„ANONIMOWY KOCHANEK“, 


JA Arthur, Roj Milland i Edward Arnold w kapi- 
talnej komedji p. t. „Anonimowy kochanek“. Wesoły 
ten film święci obecnie triumfy na ekranach Polski. Re- 
żyserował niezawodny Mitchel Reisen. Fot. „Paramount“ 


Jedna z końco- 
wych scen dra- 
matu St. Wy- 
spiańskiego p. tł 
„Zygmunt Au- 
gust“, przedsta- 
wiająca historycz- 
ny akt Unji Lu- 
belskiej. 


Dyrektor teatru 
katowickiego, p. 
Marjan Sobański, 
który wraz z 15- 
leciem teatru ob- 
chodził 10-lecie 
swego wytrawne- 
go kierownictwa 
katowicką sceną. 
Fot. T. Holas Katowice 


W imieniu zespołu artystów przemówiła p. Wan- 
da Siemaszkowa, znakomita mestorka sceny pol- 
skiej, poczem prezydent miasta Katowie dr Kocur 
dokonał odsłonięcia popiersia poety dłuta Wincen- 
tego Chorembalskiego. Na odsłoniętem popiersiu 
złożono wiele wieńców od dyrekcyj teatrów z ca- 
lego kraju. 

Dalsza część uroczystości odbyła się na widowni 
teatru, gdzie obecny prezes Tow. Przyjaciół Tea- 
tru Polskiego na Śląsku dr Zagórowski w dłuż- 
szem przemówieniu zobrazował rolę i znaczenie 
teatru polskiego na Śląsku. Następnie zespół tea- 
tralny odegrał misterjum narodowe St. Wyspiań- 
skiego p. t. „Zygmunt August* w doskonałej i ory- 
ginalnej inscenizacji dra Leopolda Pobóg-Kiela- 
nowskiego. Dramat został wyposażony w bogate 
ramy dekoracyjne projektu art. mal. Józefa Jar- 
nutowskiego, ucznia śp. prof. Drabika. 


NOWE PRZEBOJE 
WYTWÓRNI WARNER BROS. 
WKRÓTCE NA EKRANACH! 


„KSIĄŻĘ 1 ŻEBRAK“. 

osnute jest na tle powieści słynnego humorysty Marka 

Twaina p. t. „Książę i żebrak“. Na czele świetnego 

zespołu aktorskiego w tym niepospolitym obrazie sto- 

ją gwiazdy pierwszej wielkości: Erroll Flynn i bracia 
bliźniacy Billy i Bobby Manch. 


Fot. „Warner Bros" 


Monumentalne to arcydzieło 


PROSZKI 
MIGRENO-NERVOSIN 
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Zygmunt August (p. Stefan Czajkowski) u łoża kona- 

jącej Barbary (p. Zojja Barwińska). Scena ta została 

wyreżyserowana według znanego obrazu artysty-mala- 
rza, Józefa Simmlera. 


Z okazji jubileuszu z całej Polski nadesłano do 
dyrekcji teatru wiele listów i depesz gratulacyj- 
nych. (Br.) 


„WŁADCZYNI PUSZCZY”. Beverly Roberts i George 
Brent występują w przepięknym filmie nakręconym 


w naturalnych kolorach p .t. „Władczyni puszczy”. 
Fot. „Warner Bros' 
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„BŁĘKITNA ZAŁOGA”. Niebawem ujrzymy na na- 
szych ekranach wielki film .marynarski pt. „Błękitna 
załoga” , w którym na czele wielkiego zespołu wystą- 

pi Dick Powell. Fot. „Warner Bros" 
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ZDJĘCIA POTO STUDIO 
„VAN DYCK“ — LWÓW 


spiańskiego;, również kompozycje muzyczne 


Tadeusza Sygietyńskiego- były świetne, 
a tem trafniejsze i piękniejsze, że oparte na 


polskim muzycznym folklorze. . Aktorsko 
przedstawienie było staranne, wyróżnili się 
szczególnie Szymański (Śmiech), Górska 
(Rusałka), a inne główne role odtwarzali 
Machalski (Krak), Zbierzowska (Wanda), 
Madaliński (Łopuch) ii Guttner (Wodnik). 
Wystawienie „Legendy“ w Teatrze Wielkim 
poprzedziły przedstawiemia komedji roman- 
tycznej „Król Włóczęgów* (Hookera i Po- 
sta, z muzyką Frimla), cieszące się nieby- 
wałem powodzeniem u publiczności, która 
gorąco oklaskiwała głównych wykonawców: 
Brochwiczównę, Karin Tiche, Chaniecką, So- 
larskiego, Skoniecznego, Szymańskiego, Bo- 
rowego i innych. Obecnie na afiszu kome- 
dja „Jutro niedziela“ z dyr. Warneckim 
i Lili Zielińską. 

W Teatrze Rozmaitości, po gościnnych wy- 
stepach Romanówny i Maszyńskiego w „Teo- 


| ; EA 

| Scena śmierci Kraka z „Legendy“ Wyspiańskiego, tyranej przez Teatr 
| Wielki w inscenizacji H. Szletyńskiego, w oprawie nnalarskiej i kostju- 
| mowej M. Rozanskiego. 
| 


Janina Brochwiczówna 
artystka świetna w ko- 
medjach muzycznych, 
odniosła poważny suk- 
ces w dramatycznej ro- 
li Noli w „Niebieskich 
zalotnikach*. 
Fot. St. Brzozowski, Warszawa 


Janina Brochwiczówna i Karin Tiche w komedji muzycznej Hookera i Po- 
sta „Król włóczęgów*, opracowanej reżysersko przez J. Warneckiego a de- 
koracyjnie i kostjamowo przez prof. St. Jarockiego. 


CF Dyr. J. Warnecki, . 
7. H. Borowski i E. 
| Solarski w „Nie- + 
| bieskich zalolini- | 
A kach“ Jasnorzew- 
skiej. 


Epilog III-go aktu „Legendy“ Wyspiańskiego. 


DR teatrów lwowskich, Wielkiego i Rozmaitości, objął w bieżącym 
sezonie —- po Horzycy — Janusz Warnecki, wybitnie ceniony artysta drama- 
tyczny, reżyser, doskonały organizator, b. dyrek tor Teatru Letniego w War- 
szawie, a przytem także — komedjopisarz. A więc pełnowartościowy człowiek 
"teatru, który, jako kierownik lwowskiej, o pięknych tradycjach, sceny, dbać 
będzie zarówno o jej. poziom literacki i artystyczny, jak również, dostar- 
czając widzom odpowiednio dobrej rozrywki, przyciągać będzie publiczność 
do teatru. A przyznać trzeba, że we Lwowie teatr ma ciężki orzech do zgry- 
zienia w walce z publicznością, i tę batalję pragnie wygrać Warnecki, umie: 
jętmie zapełniając widownię, nawiązując kontakt z władzami szkolnemi, orga- 
nizacjami społecznemi i oświatowemi. W tem „organizowaniu widowni“ wy- 
bitnie pomocny mu jest niezawodny sekretarz i administrator Stefan. Kor- 
dowski. Zespół aktorski został znącznie odświeżony. 

W Teatrze Wielkim, zgodnie z życzeniami lwowskiej publiczności, pro: 
wadzony będzie również dział muzyczny, przedstawienia operowe, któremi 
pokieruje Roman Wraga. Na razie rozpoczął tam sezon dramatyczny War- 
necki, a rozpoczął niezwykle pięknie i przytem widowiskami o dużych wa- 
lorach muzycznych. Zainaugurowało działalność Warneckiego przedstawienie 
„Legendy“, dramatu Wyspiańskiego, tak rzadko ukazującego się na scenie. 
Można mieć zastrzężenia co do układu literackiego „Legendy“, ikitórą opra- 
cowal H. Szletyński, łącząc dwie ideowo i formainie odrębne redakcje utworu 
Wyspiańskiego w jedną całość, składającą się z trzech aktów. Natomiast 
reżyserja Szletyńskiego była bardzo staranna, a wspaniałą wprost oprawę | 
malarską dał Mieczysław Różański, świetnie oddając ducha twórczości Wy- Í 


| R 
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publiczności 


Scena z komedji Roma- 
na Niewiarowicza p. t. 
Gdzie djabeł nie może“ 
z 1. Paszkowską, J. Le- 
liwą i J. Draczewską. 
Dekoracja M. Różań- 
skiego. 


rji snów Freuda“, znakomitej komedji Cwoj- 
dzińskiego, po przedstawieniach dobrej ko- 
medji Romana Niewiarowicza „Gdzie djabeł 
nie może“, która pozwoliła J. Leliwie na 
stworzenie jeszcze jednej ikapitalnej kome- 
djowej kreacji, otwarto sezon. piękną kome- 
dją Marji Jasnorzewskiej „Zalotnicy nie- 
biesey“, którą reżysersko przygotował dyr. 
Warnecki, przedstawiając się równocześnie 
publiczności jako aktor w jednej z najlep- 
szych swych ról kapitana Jastramba. Nad- 
spodziewanie szczęśliwie zagrała dramaty- 
czą rolę Noli Brochwiczówna. Komedja Ja- 


snorzewskiej ustępuje miejsca „Żabusi* Za- 


polskiej, w której przedstawi się lwowskiej 
Amkwicz-Szyjkowska. 
(s. w. bal.)) 


MUZEUM CHŁOPA WIELKOPOLSKIEGO. 


Dnia 8 marca 1910 roku powstaje w Poznaniu 
Towarzystwo Ludozmawcze pod przewodnictwem 
znanej w szerokich sferach towarzystwa poznan- 
skiego Heleny z Robińskich Cichowiezowej, zasłu- 
żonej działaczki na niwie polskości naszej zachod- 
niej dzielnicy. Do Towarzystwa należeli również 
znamy historyk dr Erzepski, Wojciech Trąmpczyń- 
ski i Heliodor Święcicki, późniejszy pierwszy rek- 
tor polskiego uniwersytetu i pierwszy polski ku- 
rator szkolny, Bernard Chrzanowski. : Towarzy- 
stwo poczęło rozwijać swą działalność na wsi, zbie- 
rając cenne nieraz zabytki sztuki chłopskiej. Pra- 
ca była nieraz syzyfową, gdyż zamiary zbieraczek, 
głównie pp. Heleny i jej córki Wiesławy Cichowi- 
czowych, nie spotykały się z zrozumieniem ludu, 
a nieraz z ukrytem podejrzeniem. Oczywiście, że 
początki były trudne i „lupy“ skromne. Ale chcąc 
zachęcić szerokie warstwy społeczeństwa do ofiar- 
mości na cele towarzystwa, urządza ono po 18 
mies. działalności w gmachu Tow. Przyj. Nauk, 
przy ul. Seweryna Mielżyńskiego swą pierwszą 
bardzo interesującą wystawę. 

Rok 1914, jak wszędzie, tak i w działalności to- 
warzystwa ludoznawczego uczynił silne wyrwy. 
Gdy po latach czterech potęga pruska legła w pro- 
chu i muzeum zaczęło nowe życie, w dniu 21 
maja 1921 zostały zbiory przeniesione do Muzeum 

- Wielkopolskiego w Poznaniu. 


Ceramika ludowa Wielkopolski odznacza się wielką 
barwnością i ciekawymi wzorami. 


Obecnie „Dział etnograficzny im. Heleny i Wie- 
sławy Cichowicz* Muzeum Wielkopolskiego, jak 
się oficjalnie nazywa, obejmuje dwie sale, w któ- 
rych w 49 witrynach zgromadzono niezwykle cie- 
kawe okazy sztuki ludowej. Jedynym w swoim ro- 
dzaju jest dział „bamberski*, ilustrujący ciekawie 
życie, zamiłowania i zmysł artystyczny bambrów, 
tj. najwyżej może kulturalmie stojących chłopów 
w Wielkopolsce. Ale nie brak też witryn łowic- 
kiej, krakowskiej, podhalańskiej, huculskiej itd. 
tak, że muzeum daje wyobrażenie o wielu okoli- 
each Polski pod względem artystycznego przemy- 
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DZIECKO POLSKIE — 
W FOLSKIEJ SZKOLE 


POPRZYJ. ZBIORKĘ NA SZKOŁY 
POLS (E ZA GRANICA 


Dziećmierowa pod Kórnikiem, Wielko- 
polska. 


Druhna z 


WSŻYSTKIE ZDJĘCIA ZE ZBIORÓW LUDOZNAWCZYCH 
im. HELENY i WIESŁAWY CICHOWICZ W POZNANIU. 


Obrazki święte, malowane na szkle przez ludowych 


artystów. 


Kryzik czyli kryzka, — haft „nasnuwany* jest spe- 
cjalnością wielkopolskich Kafciarek. 


słu chłopskiego. Jeżeli chodzi o efektowność po- 
szczególnych witryn, to bezwątpienia największe 
zainteresowanie budzą wspańiałe czepce, bądź to 
koronkowe bądź: też złotolite, haftowane, brokato- 
we „kopki*, chusteczki na głowę, itd., używane 
przy weselach, chrzeinach itd. Ale są też całe stro- 
je, np. bardzo ciekawe wełniaki z W. Dąbrówki 
pod Zbąszyniem (dziś po stronie niem.), piękny 
jest dział samodziałów t. zw. „pstruch*, z wełny, 
w pasy, stroje z Ołoboku, nadzwyczaj rzadkie, 
właściwie unikaty, stroje szamotulskie, krotoszyń- 
skie i inne. Nie brak ciekawych sprzętów, np. cera- 
miki ludowej, o wielkiej barwności i wytwornym 
nieraz smaku artystycznym, sprzętów gospodar- 
skich, instrumentów muzycznych, wycinanek, 
palm, wieńców dożynkowych, mebli itd. Jedyne 
w swoim rodzaju są meble bamberskie, zdobyte po 
długich poszukiwaniach i zdaje się unikaty. Prze- 
chodząc gablotkę po gablotce muzeum mamy prze- 
gląd strojów i wyrobów artystycznych wszystkich 
nieomal powiatów Wielkopolski, a okazy z innych 
dzielnic. są również ciekawe i wartościowe. Dla 
lepszej orjentacji zwiedzających stworzono wnę- 
trza chat chłopskich z figurami ubranemi w od- 
powiednie stroje. Bardzo też ciekawą jest kolek- 
cja tłoczni farbiarskich, służących do drukowa- 
nia deseni na perkalach, jak również form używa- 
nych przy wyciskaniu deseni na piernikach. 

Zbiory zostały w b. r., jako w 25-lecie istnienia, 
opracowane naukowo w monografji, która właśnie 
ukazała się na rynkach księgarskich. 


Jan Maleszewski. 


TA wa F ` 6 A N p t 
l IEC y AAE N I u 
Helena z Robińskich Cichowiczowa i jej córka Wie- 
sława są twórczyniami cennych zbiorów ludoznaw- 
czych. 


CZTERY KOBIETY I JEDEN MĘŻCZYZNA... 


Trenka — to młoda, zgrabna lk powszech- 
nie lubiana szesnastolatka, Ma siostre bab- 
kę i piękną elegandką, ubóstwianą przez sie- 
bie matkę. Dotychczasowa pogoda i harmo- i 


ojca, bowiem gdy on umierał, była jeszcze 
bardzo maleńkiem dziieckiem, 
wyobraźni wiidziała go szlachetnym, dobrym 
pięknym człowiekiem, najlepszym i naj- 


ale w swej 


nja w domu kazałaby nam przypuszczać, że 
i później mnie nile zdoła naruszyć szczęścia 
tych czterech pań. — A jednak Irenę dręczy 
jakaś tajemnicza toska., Umiillikł nagle jej 
wesoły szczebłot, stała się jakaś zamyślona 
i poważna, , ale przyczyny tego niki nie 
mógł dociec. — „Co ch jest, Trenko?“ — pyta 
zaniepokojona babka, może doś niedobrego 


stało się w szkole. W szkole jednak Irenka. 


„należała do najlepszych uczenie, chociaż 
prawdę powiedzilawszy i w szkole zaczęło 
jej coś szuwankować, a na domiar złego oj- 
sunęła się jakoś od klasy i zupełniie zamkn+- 
ła się w sobie. „Czy zalkochałaś się Tren- 
ko?” — pytała ją siostra Beba — „mnie 
przecież możesz się zwierzyć, ja vię napewno 
nie zdradzę“. Ale coraz bardziej ponura 
Irenka zbywała siostrę niczem. 

Cóż jej zatem jest? Czemu przypisać taką 
gwałtowną zmianę? 

Jedyna, która ją o nie nie pyta, jost jej 
ukochana matka — jedyna, którejby na 
wszystko chętnie odpowiedziała... Ale wła- 
śmie pani Lawrence, poraz pierwszy od eza- 
su śmierci swogo męża, nie ma chwili wolnej 
dla córki, bo na drogę jej życia wszedł no- 
wy człowiek, : 

Tego właśnie nie mogła znieść Trena. 
Wprawdzie ledwie tylko przypominą sobie 


= 


salachetniejszym na całym świilecie. I czy ta- 
kiego człowieka może jakaś kobieta kiedy- 
kolwiek zapozanieć? Na domiar złego Irena 
musiała milczeć, gdy widziała, z jaką rado- 
ścią i tkliwością jej ukochana matka przyj- 
muje tego obcego, zapominając o babce 
i córkach. Matka poprostu zachowuje się, 
jak młoda dziewczyna, która zakochała się 
po raz pierwszy. A przecież przedtem mia- 
ła ona najlepszego męża. Irena bolała nad 
tem bardzo, tembardziej, że bahka cieszyła 
się z tego, lih „obcy* zaleca sie do matki, 
a i siostra zaczęła już o nim mówić, jak 
o swoim dragim ojcu. Wkrótce stało się 
jasnem, że lada dzień odbędą się zaręczyny. 
Irenie coraz bardziiej ściskało się sence z bó- 
lu. Aż wreszcie przyszedł dzień, w którym 
Irena, jedyna a czterech kobiet, postano- 
wila  obcemu  przybyszowi wypowiedzieć 
wojnę. 

Raczej gotowa jest poświęcić życie, zanim 
jej matka ojca jej puści w zapomnienie. 


Raczej... Ale czyny wzburzonej Ireny nie 
dadzą się bez szkody dla całości tego gwal- 


` townego konfliktu wyrwać z tehnącego ży- 


ciem i tempem. nowego Miimu (Warszawskiej 
Kinematograficznej Sp. Ake., p. t. „Szesna- 
stolatka*. 


PS || 


Sabina Peters i Geraldine Katt występują obok Lil Dagover w arcyciekawym fil- 
mie p. t. „Szesnastołatka”. 


Fot. „Warsz. Kinematograficzna S., A.“ Warzawa, 


Fragment wystawy poznańskiej pod nazwą „Sztuka, Kwiaty, Wnętrze”. Na pierw- 


szym planie rz 


Festivalem Sztuki 
otworzono 
„Sztuka, 


Równolegle z 
Polskiej w Warszawie 
w Poznaniu wystawę: 
Kwiaty, Wnętrze”. 

Wystawa poznańska, pomyślana 
została, jako doroczny „Salon: Sztuki 
Polskiej“. Imiejatywę rzucono już 
w roku ub. po wspaniałym sukce- 
sie wystawy, jaka odbyła się wtedy 
pod takiem samem wezwaniem. 
Starania organizatorów „Salonu 
Sztuki* nie uderzyły w próżnię, sko- 
ro wśród 800 wystawionych ekspo- 
natów znalazły się dzieła artystów 
z całej Polski. Wśród malarzy, któ- 


eźba Jadwigi Horodyskiej ./Herodjada'". 


wano nam obrazy artystów starsze- 
go pokolenia obok artystów młod- 
szych. Obok nazwisk znanych i uzna- 
nych pojawiły się nazwiska, które 
nietylko w Poznaniu, ale zapewno 
i wogóle po raz pierwszy występują 
na szerszej arenie artystycznej. Ta- 
kie zestawienie szkół artystycznych 
i kierunków w niczem nie osłabiło 
poziomu tego świetnego pokazu Sztu- 
ki Polskiej, na którem — rzecz cha- 
rakterystyczna — rzucał się w oczy 
brak prawie zupełny obrazów w sty- 
lu ultramodernistycznym, w znacze- 
niu ujemmem. 

„Salon Sztuki* objął dwa olbrzy- 


WYSTAWA 


„Sztuka, Kwiaty, Wneteze” 


W POZNANIU. 


mie pawilony Targów Poznańskich 
i zgromadził obok malarstwa rów- 
nież rzeźbę, grafikę, udobnietwo, ce- 
ramikę. tkaniny artystyczne i t. p. 
Wszystkie te działy odpowiednio 
rozmieszczone, stały się znakomitym 
przeglądem dzisiejszego dorobku 
kultury artystycznej i stwierdziły 
stały jej rozwój w dziedzinie sztuk 


plastycznych. 
Kwiaty 


zajęły wielki westybul 


Targów, zamieniony w piękny ogród 
ozdobny. Wśród zieleńców rozmiesz- 
czono szereg rzeźb, przez co ogród 
ten zyskał znacznie na wyrazie. 
Wnętrze zaprezentowano nam w 
osobnym wielkim pawilonie przez 
meble, nieraz o wysoce artystycz- 
nym smaku, wyrobu wielkopolskiego 
przemysłu i rzemiosła stolarskiego. 
A że poziom meblarstwa wielkopol- 
skiego jest bardzo wysoki, dowodem 


rzy nadesłali swe dzieła, zaprezento- 


Dział kwiatowy Poznańskiej Wystawy, pomieszczony 
w westibulu Targów Poznańskich. 
Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid“ 


tego meble w zameczku Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej w Wiśle i w Juracie, wykonane czę- 
ściowo przez wielkopolskich stolarzy. 

Próba stworzenia „Salonu Sztuki Polskiej“ po- 
wiodła się. Jest to pewnik, ża odtąd co roku je- 
sienią Poznań stanie się stolicą artystyczną Pol- 
ski choćby na krótki czas trwania wystawy „Sztu- 
ka, Kwiaty, Wnętrze”. H. S 


IRENA DUNNE 
W NOWEJ ROLI. 
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Uczestnicy uroczystości otwarcia, które odbyło się w początkach października, zwiedzają wystawę. Na 
pierwszym planie przedstawiciele władz w otoczeniu organizatorów wystawy. 
chadzały się wielbłądy, panował nieopisany ruch 


a 66 i gwar. Wyslanniey kalifa na ognistych ruma- 
| kach pędem przelecieli przez miasto. Derwisze 


u stóp świątyni popatrzyli na siebie porozumile- 
wawczo. Kalif widocznie miał zmartwienie. 

Na rynek wszedł człowiek w eleganckim garni- 
turze. Rozejrzał się wokoło, potem zaczął wywo- 
ływać: „Balsam na odeiski! Najlepszy balsam 
Ameryki! Kto da zarobić biednemu? Balsam...“ 

Reżyser filmowy pozieleniał z wściekłości. Przy- 
bysz zepsuł mu całą sceaę. Cały bowiem ten Bag- 
dad był zbudowany obok Hollywoodu na pia- 
skach Yumen. Była to dekoracja plenerowa do 
wielkiego filmu wschodniego i obcy wędrowiec 
znalazł się tu przypadkiem. Reżyser wpadł na 
pomysł. Mimo 3.000 statystów i najpiękniejszych 
kobiet, grających role hurys kalifa, nikt z obec- 
nych nie potrafił zastąpić bohatera filmu, który 
na nieszczęście nie umiał jeździć konno. Przyby- 
sza przebrano w strój wschodni, posadzono na koń 
i kazano mu ewałować poprzez rynek. Próba wy- 
padła zadawalająco. Zkolei miano nakręcać scenę 
wjazdu bohatera przez łuk triumfalny. Wszystko 
było przemyślane, lecz nie zauważono tego, iż 
brama jest za niska. Sprzedawca środków prze- 
ciwko odeiskom w pełnym galopie wyrżnął się 
głową o bramę i stracił przytomność. Rozpoczyna 
się jego sen.. 

Taki jest początek najnowszego filmu znanego 
komika "Eddie Cantora, nakręconego obeenie dla 
wytwórni „20th Century-Fox“. Eddie Cantor gra 
w nim właśnie takiego sprzedawcę, który przy- 
padkowo dostał się w machinę wielkiej produkcji 
filmowej i nie wie, jak sobie z tem poradzić. 

Darryl F. Zanuck przeznaczył na ten film dwa 
miljony dolarów: kulisy Hollywoodu, przepych 
Wschodu i 3-miesięczna realizacja wielkich maso- 
wych scen, pochłonęła ten budżet całkowicie. „Ali- 
baba, i 40 rozbójników“ wejdzie na 'ekrany 'polskie 
za parę tygodni. Zwolennicy szczerego i beztro- 
skiego humoru cieszcie się. Będziecie mieli nieby- 
lejaką okazję do śmiechu. 


Bagdad i jego lśniące minarety skąpane były 
w słońcu. Na rynku, na którym swobodnie prze- 


DT 


ujrzymy na naszych ekranach świetną 
aktorkę amerykańską Irenę Dunne, która ukaże się 


Eddie Cantor znakomity komik amerykański, wystę- Niedlugo już 
puje w filmie pt. „Alibaba i 40 rozbójników”, wypro- 
dukowanym przez wytwórnię „20-th Century Fox“. 

Fot. „20th CENTURY FOX* 
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z filmów wytwórni „Columbia“. 
Fot. „SELECTA-FILM" 


w jednym 


MARGIT SYMO, 
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artystek niemieckiego ekranu w filmie p. t. „Stawka o życie“. 


jedna z czołowych 
Fot. „Polski Tobis“ 


K UPON N 4 OWAK ac ody 


Dnia 14 października zmarł 
zasłużony pedagog śp. prof. 
Jan Wojnarski, urodzony 1-go 
grudnia 1879 r. w Tarnowie. 
Śp. proj. Wojnarski od-r. 1911 
związany jest z Krakowską 
Akademją Sztuki, jako profe- 
sor katedry grafiki, w której 
był wybitnym twórcą i tech- 
nikiem. Śp. prof. Wojnarski 
podejmował niejednokrotnie 
najtrudniejsze problemy gra- 
ficzne, a rząd polski powie- 
rzył mu korektę druku ban- 
knotów polskich w Paryżu, 
oraz wykonanie w miedziory- 
cie patentu oficerskiego. Nie- 
mal wszyscy współcześni gra- 
ficy polscy przeszli przez zna- 
komity warsztat graficzny za- 
służonego artysty i pedagoga. 


Scena z filmu p. t. „Indyjski grobowiec“ reżyserji Ryszarda kichberga. Film 
cena z f p „Indyjski g a AN sag z „DZIEWCZĘTA 


oparty jest na scenarjuszu T'hei von Harbou. Obraz ten nakręcono w języku fran 
cuskim z udziałem tysięcy statystów. Wielkie wrażenie zwłaszcza sprawiają na 1 NOWOLIPEK" 
widzu świetnie wyreżyserowane sceny masowe. Fot. „Polski Tobis“ 


HOTEL BRU Mi GeGRónmLOWSEI) 
WARSZAWA Ti wisama an 


Tel, Centrala 5-48-00. Adres telegr.: Briihlotel, Warszawa. 


ZARZĄD HOTELU zawiadamia swych P T. Goścj w Polsce 
i zagranicą, że uruchomił nowe pokoje z wodą bieżącą zimną 
i gorącą, z łazienkami, centralnem ogrzewaniem, telefonami 
itd. itd. 835 


HOTEL BRUHL ma najpiękniejsze ; najspokojniejsze położe- 
nie w Warszawie. a komfortowe urządzenia czynią go hotelem 


wysokiej klasy. ~ e y í 
Barszczewska, Andrzejewska, Wiszniewska w scenie 


A f p J = A 6 t Tak A 
Do „BRÜHLA* zajechać, to odpoczynek, ‘to przyjemność! 2 filmu p. t- „Dziewczęta z Nowolipek“, który nieba 

wem wchodzi na ekrany kin. Fot. „Parlofilm* 

Jesień (Rozwiązaniem obydwu szarad jest dwuwiersz: — pierwszy stowa, Borysław; Betty Herzberg, Borysław; Wiesław Ry- 

es. wiersz dla pierwszej, drugi dla drugiej szarady). dzewski, Borysław; Maks Linhardt, Borysław; Stan. Piwo- 

Szarady na czasie. warczyk, Borysław; Adam Piwowarczyk, Borysław; Kaprol 

(UI K. Szumanowa — Klub Szanadzistów w Warszawie). Za rozwiazanie niniejszej szarady, redakcja „Światowida Łukaszewicz, Brzeżany: Zofja Pildhowa, Kraków; Władysław 
. 1 przeznacza Dziubiński, Warszawa; Anna Loeglenowa, Lwów; B. Klim- 

i wilgot zła iglastych. borów x trzy nagrody. czak, Opatów Czeslochowski; Max Insel, Drohobycz; Inż. Sta- 

Otehlanna ; h Ad: ad A, da SNEG _Plerwsza zł MW. —, druga zł 10.—. trzecia prenumerata mie- nistaw Golezewski, Chrzanów; Jadwiga Krasowska, Lwów: 
śle wonie balsamiczne. ana a aa VORN sięczna „Światowida“. Czesław Gieczonis. Wilno; Karol Głowacz, Bieżanów; Buge- 
ku A pe R leslątej „erlistej. i „Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 30 paździer- njusz Gerodecki, Częstochowa; Alfred Rotter, Kraków; Sta 
aas uła s A AB Wami NEG a ARS nika 1936 r. wraz z załączonym kuponem; nisław Dudbie, Skarżysko; Stelan Koszek, Piotrków; Jadwiga 
eszcze cieplo, jak v A, lylsa $ rik, Romeyko, Łomża; sinz. Natan Wiewiórka, Grodno; Henryk 
nikast pierwiosnka, poziomki, wyrasta borowi Rozwi zamie z Wr 40 Podskarbi. Krotoszyn; Zygmunt Blatt, Łódź; Michał Krzysz 

> już he zachód diągnie klucz żórawi BEE ECH EL taa ryż NS 
tylko już hen na zachód ciąg ą 4 > s totowiez, Wilne; Leon Jacuła, Zarudzie; Hanna Antkowia- 


i w siedm-ósmej gęstwimlie nie zaśpiewa słowik. 1) Winogrona. 


5 ii 6 ść | kowa ida; Mieczysław Andrut, Poznań; Marszał! i, So- 
I zamiast zieleni, ósmej radość budzącej, L ys 4 . nań; Marszałkowski, S 


RARE = OR SRA = } È 
siódmo iśn* purpurowa i złota olszyna 2) A to paradne letnie mieszkanie. PON Z es Oman, pzm) SADE a; RORY EE Bel 
PN E eE F akak dio AGE ANG yn, Zawiercie; Zbigniew ożuchowskii, Mińsk Mazowiecki; 

oki: Marian Jagusiński, Kwaków; ©. Grodzka, Warszawa; Z, Pta- 


. . s 
pod swem krwawem brzemieniem zgięta jarzębina. Trafne rozwiązanie zał adek szyćska, Oświecin; ZotjnRudowa, Warszawa: inż. Zygmunt 


Wierzba dwaziedeńaicjo u bea sk a z N-ru 40 nadesłali : Słowikows „War zawa; Antoni Radziejowski, Zduńska Wola; 
woda pięć:jedenaście je na srebrnym grzbi Ignacy Wójcik, Czestochowa; Jan Kierepka, Budzanów; Deko 
i szemrze baśń jakowąś, tę samą wieczyście, | Wacław Tyblewski, Poznań; Janusz Roman, Warszawa; Teodor, Trembowia; Józat Stawarski Waśniów; Marjan 
a jednakże wciąż nową tak, jak wszystko w świecie. S$ Mikowska, Warszawa; Z. Tietz Warszawa; Bol, Zieliński,  Chmielak, Harklowa; Eugenja Ghmielakówna i Wróblówka; 
Wszystko się w raz-dziesiątym powtamza w przestrzeni. Warszawa; Szaradziści Finmy Babcock-Zieleniewski, Sosno- Wacław P ogodzinską, Warszawa; Czesław Błażejewski Ząbki: 
(Szósta-trzecia ta prawda pociechą w rozłące), wiec; Jerzy Zapiór, Kraków; Ludwik Płociński, Inowrocław; Cezary Władysław Zamiński, Wanszawa; Romuald Marszałek, 
Pierwsza-dwa-trzecia pora znów wróci jesieni, Kazimierz Grabałowski, Sosnowiec; Władysław Krupa, Kra- Wojsław (zł 10.--); Alina Olbrychtówna Osięciny; Hipolit 
najpiękniejsza z pór roku, w wamiponadh niosąca ków; Andrzej Michałkiewicz, Poznań; Aniela Blaschkowa, L Piątkow ski, Gdynia; Bolesław Smykowskii, Radom: Roman 
dary szezodre, bogate. Trzecie-czwór-dziewiąte Kraków; Jadwiga Lisowa, Kraków; Tadeusz Rysiak, Sando- Liziubiński, Kraków; Eugenjusz Przybysz, Warszawas (0) J 
awccowe zasobnia (spragnionych marzenlile !). mierz; Teofil Sobecki, Poznań; Weronika Sękowska, Koźmin; Kwiecień, Ostrowiec: Stanisław Goliński Kraków; Stanisław 
I przepychem barw oiśnii, uczucia tak splata, Seweryna Foksa, Poznań; Helena Ratajczak, Poznań; Kazi- Korycki, Augustów; Helą Benek, Cieszyn; M. Piczówna, Czę- 
że zrodzą niepojęte, kojące cierpienie. mierz Kledecki, Poznań; Andrzej Kleszyński, Poznań; Zbi- stochowa; Marja Józefowa Oranowska. "Warszwa; Papież 
IL. gmiew Kledecki. Poznań; Bożena Stelmaszewska, Poznań; Julian, Warszawa; Mima Lilpopowa Włochy; st. sierż Sa- 

Deszca monotonny trzeciej i siódmej jediennej Lech Wittig. Poznań; J. Kuniańska, Nowy Dwór; J. Ojsza- wieki, Radom; Eug. Kalewiez, Kielce; K Wvjdyłło, Przemyśl; 
świat spowija raz woal oćmy popielajtej. nowsk:. Hajnówka; mgr. Franciszek Lenartowicz, Żółkiew: Wilhelm Kunz, Lwów; Tadeusz Jabłoński, Jaremcze; WI Opa- 
Bezmiar smutku sześć czai wśród świata przestrzeni Jadwiga Mościcka. Bnatoszewice; Józef Stefańczyk, Pabianice; liński, Wilno; Arnold Hass, Wilno; Anna Kidybowaj Włodzii- 
å budzi w nim tesknote dziewięć zmiarłem latem. Stefa Cieślak-Malinowska, Kraków; Jola i Hala Kowalczy- mierz; Ludwik Riewe, Piotrków; Karol Kugler Bydgoszcz; 
Trzy łatach jedenastych i pierwszych zilellonych kówne, Łódz; Elżbieta Starzeńska, Warszawa; Halina Bohda- Jan Sierocin, Lisfniec; Roman Kalita Równa; w Malska, 
pozostało już tylko miłe nam wspomnienile. nowiczowa, Grudziądz; Władysław Caban, Juljanka; Witold Kraków; Mieczysława Przybylska, Poznań; Oleńka, War- 
Dzisiaj po polach pustych mgławiey welony Stark, Kraków; X, X, Grodzisk Maz.; Tadeusz Klimczak, szawa; Marja Mukułowska, Kołaczkowo; Edward Protasewicz 
pelzną powoli — nam zaś do dusz lgniie zwątpienie. Pierzchno; Stefan Sowiński, Pierzchno; Janina Miodowi- Wołomin; vtm. mgr. Jerzy Rose, Warszawa; Zofja Kwaśni- 
A deszcz uderza dalej w ząapotniiałe szyby czówna, (łniezno; Ludwik Bryndol, Tarnów; Edward Klawe,  kówna, Sędziszów; Marja Baworowska, Klimiec; Wł Kania 
i dnia kiomającego blednie zwolna llileo, Jedlnia; Marja Bugajska, Radomsko, (zł 20.—); Chrzanowski, Cieszyn; Anna Papóe, Katowice; Marja Hlibowicka. War- 
Już latarń wspakczwór-drugie mozbłysły. niby Warszawa; Franciszka Bratt, Stanisławów; Włodzimierz So-  «zawa; Stanisław Dworak, Kobyłka; Halina. Gnałowska 
to zamazane tancze szeregu księżyców. snowski, Blachownia; Ludwilk Dumanowski, Drembowla; inż. Ustroń; Helena Pitułowa, Stryj (prenumerata miesięczna 
A każda kropla deszczu przy tem świetle bladem Wilhelm K*ppel, Lwów; Irena Kornhaberówna, Lwów; Kazi- „Światowida'* od 1—30 listopada 1937); L. Żelisławska. Błaszki; 
dziesięć-jedenaście się srebrzyście, jak łza mierz Kłaput, Wadowice; Stanisława Wójcikówna, Kraków; Irena Lewicka, Lwów; Stanisław Głowacki! Ciechanów; kpt. 
i łączy się z innemii w strumyczku spada Marja Nowakówna, Goraniec; Albin Koza, Częstochowa; Wa- Antoni  Bieganowski, Łomża; Adela Grzywaczówna, Bochni: a; 
na dlemię, co je siedem-ośm osiem í dwa.., claw Kołakowski, Warszawa; Ignacy Vogel, Stanisławów; Adam Wójtowicz, Chabówka; Juljan Lazar, Łódź; Stach Ziem- 
Wichura dmie, jak gdyby wspaktrzy i wspakpiąty Mieczysław Kawecki, Jaworzno; kpt. Marjan Pilecki, Prze- dk, Lublin; Marjan Feduszka, Stanisławów; H. Mastalska 
m czasem. zawodniczyła il na błoto drogi myśl; inż. Zofja Kozłowska, Gdynia; Helena Śliwińska, Kra- Krotoszyn; Marja Sokólska, Lwów: Jakób "Falik, Brzeżany:; 
ostatnie dziesięć-drugie z gałęzi drzew strząsa — ków; Wojciech GCiepiela, Rileńczyce; Zofja Musiałówna, Kra- Resztę nazwisk zamieścimy w następnym numerze. i 
liédie zczenniijałe, dziwnie skręcone, ubogie... ków; Agms Kurek, Łódź; Michał Leszczyński, Niemirów; Kle- Nagrody otrzymali pp. Marja Bugajska, Radomsko, Fabia- 
I ezwór-jedenaście je, tułacae, daleko. uentyna Schichterowa, Lwów; Zofja Zajączkowska, Sydzyna: niego 5, m. 22, (zł 20.—), Romuald Marszałek, Włbjsław ad 
Dziewięć-szóste deszcz puka. . puka. wciąż, bez końca, ks Juljan Arlitewicz, Mychów; kpt, Bronisław Ertel, Lwów: Mielea 83 (zł 10.—), oraz Helena Pitułowa, Stryj, Wyspiań- 
nudny i beznadziejny Zda się “irumny wiieko Emilja Podróżkówna, Rzeszów; Klub Prac. „Gazolina* S. A.. skiego 10 (prenumerata miesięczna „Światowida“ od 1 do 30 
gwoździami przybijane, kryje goła sitońce. Borysław; Mery Pliwowarczykowa, Borysław: Franc. Prob- Jstopada 1937 r). i 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ CENA OGŁOSZEŃ: Reklamacj Zi A R 4 
Ą s > Ś J je w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 

W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. || Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość jamu 80 mm.) 1 mm || egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na | Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 


TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. Prenumerata A, zh 220, Za aw A 320. 


Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel 90 Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus*), jeżeli ze Wy ; a 

) z : $ 9, . 5-51.90. > c - - Ę , ydawca i naczelny redaktor: MARJAN DĄBROWSKI. 
Numer konta P, K.O, w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140-725. względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według || Kierownik literacki ir redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF PLACH 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2. zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego. 
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